
Nauka Katolicka.
( P O S Ł A N I E C . )

O
„N auka K atolicka11 wychodzi co Czwar­

tek  w Bochum w  W estfalii jak o  bezpła­
tny do,latek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „N auki Katolickiej prenum ero­
w ać nie można. Kto więc chce ją otrzy­
m yw ać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iaru sa  Polskiego4*.

f „W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenum erata na poczcie wynosi 1 markę 
60 fenygńw kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 76 fe- 
nygów.

M ódl s ię  i  pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  P o l s k i e g o " .

N r .  2 6 . Bochum, dnia 25 czerwca 1896. R ok 5.

P Szanownych Czytelników J |
■ ■ ■ ' j  u praszam y, ab y  od now ili przedpłatę |g  
i  na trxeci kwartał 184>6-go roku a
i |  i niechże się starają o d a ls z e  ro z - m  
7)  p o w s z e c h n ie n ie  „ P o s ł a ń c a  Ka -  i 
H  t o l i c k i e g o “ . Cena wynosi na poczcie
i ) i W ajencyach ^

z przyniesieniem do domu 65 fe n .; J |
bez przyniesienia 50 fe n .;

I I  w Eksnedycyi w Bochum 40 fen.

Na Niedzielę 5 po Światkach.
L ekcy a. 1 Piotr III. 8 —15.

Najmilsi! Wszyscy w modlitwie bądźcie 
jednomyślni, spółcierpiący, braterstwa miłośnicy, 
miłosierni, skromni, pokorni; nie oddawając 
złego za złe, ani złor/.eczeństwa za złorzeczeń- 
stw o; lecz przeciwnym obyczajem błogosławiąc; 
gdyż na to jesteście wezwani, abyście błogo­
sławieństwo dziedzictwem posiedli. Albowiem 
kto chce żywot miłować i oglądać dni dobre, 
niech pohamuje język swój od złego, i usta

jego niech nie mówią zdrady. Niech się od­
dala od złego, a niech czyni dobrze: niech 
szuka pokoju, a niechaj go ściga. Albowiem 
oczy Pańskie nad sprawiedliwymi, a uszy jego 
ku prośbie ich. Lecz twarz Pańska na dzia­
łające złości. I któż jest coby wam zaszko­
dził, jeśli dobrego naśladowcami będziecie? 
Ale i choć co cierpicie dla. sprawiedliwości, 
błogosławieni (jesteście). A strachu ich nie 
strachajcie się, ani sobą trwóżcie. Lecz Pana 
Chrystusa święćcie w sercach waszych.

Fiw angielia . Mat. V. 20—24.
W on czas mówił Jezus uczniom swoim: 

Jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwość 
wasza więcej niż Doktorów zakon: .ych i Fary­
zeuszów, nie wnijiziecie do Królestwa niebie­
skiego. Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: 
Nie będziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie 
winien sądu. A ja wam powiad.m: iż każdy 
który się gniewa na brata swego, będzie wi­
nien sądu. A ktoby rzekł bratu swemu, Rakal 
będzie winien rady. A ktoby rze tł, głupcze 1 
będzie winien ognia piekielnego. Jeśli tedy 
ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam wspo­
mnisz, iż brat twój ma nieco przeciw tobie; 
zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź 
pierwej zjednać się z bratem twoim; a tedy 
przyszedłszy ofiarujesz dar twój.



Niewiara przyczyną wszystkiego złego.
Tyle za dni naszych zachodzących, już 

to skrycie, już jawnie, nieraz nawet z okru­
cieństwem spełnianych zabójstw, o których 
się z różnych gazet dowiadujemy, budzi 
w nas to przekonanie, że albo ludzie dni 
naszych zapomnieli już całkiem o przyka­
zaniu Boskiem: nie zabijaj!... albo też, że 
nic sobie z niego nie robią, że nie poczy­
tują go za obowięzujące siebie, ale co naj­
więcej dawno już pomarłych przodków na­
szych.

Jak zaś współcześni ludzie nasi mało 
sobie cenią życie bliźniego, tak też lekce­
ważą sobie własne swoje życie i pozba­
wiają go się, ściągając na samych siebie 
zbrodniczą swoją rękę. Bardzo wielu od­
biera sobie życie z wszelką obojętnością i 
z najzimniejszą krwią, a pomiędzy tymi 
samobójcami można napotkać ludzi młodych 
i starych, mężów i niewiasty, prostaczków  
i mędrców, ubogich i bogatych. Smutne 
te i zatrważające wypadki samobójstw obrzy- 
dliwem są piętnem czasu naszego i niemyl- 
nym zarazem objawem chorobliwego stanu 
duszy, zepsucia i straszliwego upadku ludz­
kiego.

Zastanawiając się przeto nad dzisiejszą 
ewangielią św., która dotyka piątego przy­
kazania Boskiego i w zabójstwie nową nam 
okazuje przeszkodę, nie dozwalającą nam 
wznieść się do szczytu chrześciańskiej do­
skonałości, t. j. do umiłowania Pana z ca­
łego serca, z całej duszy naszej, ze wszy­
stkich sił naszych, a bliźniego naszego jak 
siebie samego, zapytać się musimy, co jest 
właściwie przyczyną tych tak często za dni 
naszych ponawiających się samobójstw?

Oto Najmilsi! nie tyle obłąkanie umy­
słu, ile po prostu brak wiary.

Roznieć, o Panie w sercu naszem pło­
mień najczystszej miłości, iżbyśmy Ciebie 
nadewszystko, a bliźnich jako samych sie­
bie miłowali, a z pewnością ustaną pomię­
dzy nami gniewy i zawiści i niepokoje i 
nie będzie nigdy żadnej złej woli, co wszy­
stko Ciebie, dawco życia naszego, tak sro­

dze obraża. I będziem żyli świątobliwie, 
jakoś nam przykazał, ponosząc ochoczo i 
wytrwale wszelki ciężar dnia i upalenie, 
póki ci się nie spodoba powołać nas do 
siebie. Za Twoją przyczyną, o Matko pię­
knej miłości, przeczysta Maryo!

Słyszeliśmy, że ktoś, lubo w oczach 
świata za porządnego uchodził człowieka i 
powszechnie był szanowanym, skrycie wiel­
kim był zbrodniarzem i że potem, gdy się 
o tych jego niegodziwościach dowiedziano, 
życie sobie odebrał. O innym znów po­
wiadano nam, że dla nasycenia zemsty 
swojej kilka naraz zabił osób i w końcu 
samego siebie trupem położył. I cóż mogło 
być powodem, że ludzie ci dopuścili się 
samobójstwa? Wprawdzie mówią nam, że 
czynem tym chcieli oni uchronić się od 
wstydu, hańby i kary, jaka ich czekała za 
ich nieprawości; lecz cóż to jest w poró­
wnaniu z tą odpowiedzialnością, jaka ludzi 
tych czeka poza grobem, w wieczności, któ­
rzy do licznych zbrodni swoich dodali je­
szcze w końcu samobójstwo? Odebrali oni 
sobie życie, aby tu na ziemi uniknąć wsty­
du i doczesnej kary, a poszli tam, aby ska­
zanymi zostali na wieczną sromotę i na 
wieczną karę! Gdyby przeto zbrodniarz 
taki wierzył w sprawiedliwość Boga i wie­
czną zapłatę, czyżby poważył się odbierać 
sobie życie? Człowiek mający wiarę, byle 
zdrowych swoich nie postradał zmysłów, 
nigdy nie dopuści się takiego czynu, bo 
chociażby go pokusa do tego pobierała, 
iżby zabójczą rękę ściągnął na siebie, ce­
lem uniknienia jakiej kary doczesnej, żywa 
wiara przypomniałaby mu tę prawdę stra­
szliwą i okropną: że w jednej chwili po 
spełnionem samobójstwie dostałby się do 
piekła, zkąd już nie masz wybawienia, a 
tern samem powstrzymałaby go od tej zbro­
dni. Pozostanie przeto prawdą niezaprze­
czoną, że ktokolwiek żywot swój samobój­
stwem kończy, ten dawno już wyrzekł się 
wiary w Boga i śmiertelność duszy swojej.

Inni znów dopuszczają się samobójstwa, 
spędziwszy życie swoje na samej rozpuście, 
swawoli, rozwiozłości, na samych grach,
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zabawach i pohulankach. Przesycili się już 
rozkoszami i zbytkami świata tego, uprzy­
krzyli sobie życie swoje i dla tego po­
wzięli piekielną myśl wydarcia go sobie. 
Z początku myśl ta przesunęła im się tylko 
przez głowę, potem tern bardziej ich zaj­
mowała, aż nareszcie opanowała ich cał­
kiem, tak, iż niestety w okropny ją czyn 
zamienili. Bywały przypadki, iż ludzie 
młodzi, którzy siły zdrowia i życia swoje­
go stargali na nierządzie, wśród szału 
zmysłowych swoich uciech i rozkoszy, ży­
cie sobie odebrali. I cóż jest powodem 
tego? Ludzie mówią, że przyczyną tego 
jest niepowściągliwość i wyuzdanie, które 
w końcu zupełnym wstrętem przejmuje czło­
wieka do ż y c ia ; lecz czy to wielu innych 
nie postępowało po tej samej, co oni diodze, 
a jednak do Boga się nawróciło? Skoro 
przeto ktoś grzeszne swoje życie przypie­
czętował samobójstwem, ten zaiste nie miał 
wiary; ten przestał już wierzyć w Boga, 
w żywot wieczny, w cnotę i występek i 
w odpowiednią do tego zapłatę wieczną; 
inaczej bowiem nie przenosiłby się do wie­
czności i przez samobójstwo nie skazywał­
by samego siebie na wieczne męki. Tak 
więc jedynie niedowiarstwo jego jest przy­
czyną samobójstwa.

Inni znów odbierają sobie życie, nie 
mogąc osięgnąć celu pychy swojej i wynio­
słości, albo nie mając dosyć odwagi do 
cierpliwego zniesienia długiej i dolegliwej 
swojej choroby; albo też widząc się za­
wiedzionymi w swoich rachubach i próżnych 
nadziejach i uczuwając to zbyt tkliwie, 
że im się źle wiedzie. Wszystko to dręczy 
ich i niepokoi, zniecierpliwią do życia, 
napełnia zwątpieniem, rozpaczą i popycha 
ich do samobójstwa. Świat wypadek po­
dobny tłómaczy sobie tem, że namiętność, 
smutek, znękanie przywiodły ludzi tych do 
tej okropnej ostateczności: lecz czy podo­
bna, aby człowiek, który wierzy w żywot 
wieczny, pozagrobowy, który wierzy w do­
broć i miłosierdzie Boga, który wierzy, 
że nie masz w ogóle na świecie nędzy 
i niedoli takiej, którejbyśmy w poglądzie

na Opatrzność Boga nie mieli znieść cier­
pliwie, aby człowiek taki mógł tak dalece 
oddać się rozpaczy z powodu doznanych 
zawodów i poniesionych, czy słusznie, czy 
niesłusznie, klęsk i niepowodzeń swoich, 
iżby życie sobie odbierał? Czy podobna, 
aby człowiek taki mógł chcieć przez samo­
bójstwo zwolnić się chociażby od najwię­
kszych ucisków i katuszy doczesnych, a 
więc zawsze przemijających i kończących 
się; a czynem swoim strącał się właśnie 
w odmęt wiecznej niedoli i samego siebie 
podawał na wieczne potępienie? O! z pe­
wnością nie, Najmilsi! i dla tego bądźcie 
przekonani, że samobójca dawno już wyzuł 
się z wszelkich uczuć wiary, inaczej bo­
wiem nie byłby się nigdy zbrodni tej do­
puścił.

Wspomnijcie sobie zawsze na tę sta­
nowczą chwilę straszliwej przeprawy z ży- 

S  cia tego w oną wieczność, gdzie samobójcę 
i czeka sąd doraźny Boga. Cóż powiesz 

wtedy Najwyższemu Sędziemu, gdy zażąda 
od ciebie liczby z włódarstwa twojego? 
Nieszczęsny, gdzie znajdziesz tego sprawie­
dliwego, któryby ci powiedział, żeś już do­
syć żył na świecie? Popatrz na niego i ucz 
się, jak to trzeba spędzać życie, aby na­
brać prawa do przejścia z tego żywota do 
wieczności... Życie jest złem dla szczęśli­
wego niegodziwca, ale jest dobrem zawsze 
dla nieszczęśliwego sprawiedliwego, który 
umie się zastosować do każdego położenia 
i z niego odnieść korzyści dla duszy swo­
jej. Życie więc ludzkie to kwiat, z którego, 
podczas gdy pszczoła zbiera miód, pająk 
ssa truciznę. Popraw się przeto, bracie 
miły! od dnia dzisiejszego i nie burz dorn- 
ku duszy twojej dla tego, że go nie chcesz, 
lub nie umiesz utrzymać w należytym po­
rządku. Ozem jest chociażby najdłuższe 
życie doczesne dla nieśmiertelnej istoty? 
Lata nasze szybko płyną, jak potoki mkną, 
a w nich jako cień przemija i rozkosz i 
niedola i smutek i wesele. I  krótkie to 
życie przeminęłoby ci daremnie, gdybyś 
nie odznaczył go jakąbądź zasługą i gdy­
byś przez nią nie miał umieć nadać mu



wyższej wartości i znaczenia. Tylko dobre 
twoje uczynki pozostaną na wieki i pójdą 
za tobą poza grób twój do wieczności. 
Przestań więc skarżyć się na złe życie, 
bo to od ciebie jedynie zawisło, aby było 
dobrem. A jeźli istotnie prawdę mówisz, 
że życie twoje jest złem, o wtedy popraw 
się, bracie miły i przyznaj, że ci nie mało 
jeszcze potrzeba i czasu i pracy i wysił­
ków, abyś stał się dobrym. Nie mów tego, 
że ci wolno umrzeć, bo to bluźniercze sło­
wo, brzmi tak samo, jak gdybyś powie­
dział: że ci wolno powstawać przeciwko 
Stwórcy twojemu i pomijać cel przeznacze­
nia swego.

Samobójstwo, Najmilsi! to śmierć ochy- 
dna, sromotna; samobójca to podły zbieg 
z pod sztandaru ludzkości, to niecny zło­
dziej, co okradł swoich bez sromu i potem 
uciekł z tego padołu pracy, wysługi i do­
świadczenia. M ogiła jego dawniej na roz­
drożu kamieni przywalona, albo suchemi 
gałęziami pokryta, dziś po za obrębem 
cmentarza, smutne we dnie budzi wspo­
mnienie, a w nocy staje się powodem 
ludzkiego strachu i przerażenia. Dusza sa­
mobójcy, to dusza potępieńca strącona w 
bezdenną otchłań piekła!

O zachowajże, Panie Jezu, każdgo czło­
wieka od samej nawet bezbożnej myśli stra­
szliwego samobójstwa. Amen.

tfa uroczystość śś. Piotra 
i Pawła, Apostołów.

L e k c y  a .  Dzieje Apost. X II . 1 — 11.
W  onych d n iach : oburzył się mocą król 

H eród, aby utrapił niektóre z kościoła. I  zabił 
Jakóba, b ra ta  Janow ego mieczem. A widząc, 
że się podobało Żydom, przydał, że pojmał i 
P io tra . A  były dni Przaśników . Którego 
pojmawszy, wsadził do ciemnicy; podawszy go 
czworakiej czworostraźy żołniereów pod straż, 
chcąc go po pasce wywieść ludowi. A  P iotra 
chowano w ciemnicy. Lecz modlitwa bez prze­
stanku działa się od kościoła do Boga za nim. 
A gdy go miał wywieść H eród; onejże nocy 
spał P io tr między dwiema żołnierzami, zwią­
zany dwiema łańcuchy; a stróże przed drzwia­

mi strzegli ciemnicy. A oto Aniół Pański po­
dle stanął, a jasność się oświeciła w mieszkaniu; 
a uderzywszy w bok Piotra, obudził go, mó­
w iąc: W stań rychło. I  opadły łańcuchy z rąk 
jogo. I  rzekł do niego A nió ł: Opasz się, i obuj 
ubrania twoje. I  uczynił tak. I  rzekł mu: 
Wcźmij na się odzienie twoje, a idź za mną. 
A wyszedłszy szedł za n im ; a nie wiedział, 
żeby było praw da, co się działo przez A nioła; 
lecz mniemał, żeby widzenie widział. A gdy 
minęli pierwszą i w tórą straż, przyszli do b ra­
my żelaznej, która wiedzie do m iasta; która 
się im sama otworzyła. A wyszedłszy, prze­
szli jednę ulicę; i natychm iast odszedł Aniół 
od niego. A P io tr przyszedłszy ku sobie, 
rzekł: Teraz wiem prawdziwie, iż P an  po­
słał A nioła swego, i w yrw ał mię z ręki H ero­
dowej, i zo wszystkiego oczekiwania ludu 
Zydowskiogo.

f i w a n g i c l i a .  Mat. XVI. 13 — 19-
Onego czasu: Przyszedł Jezus w strony 

Cezarei Filipowej, i pytał uczniów swoich, 
mówiąc: Czem mienią być ludzie Syna człowie­
czego? A oni rzekli: Jedni Janem  Chrzcicie­
lem, a drudzy Eliaszem, a inni Jerem iaszem , 
albo jednym z Proroków . Rzekł im Jezu s: 
A wy kim mię być powiudacie ? Odpowiadając 
Symon P io tr rzekł: Tyś jest Chrystus Syn
Boga żywego. A odpowiadając Jezus, rzekł 
mu: Błogosławionyś jest Symonie Bariona:
bo ciało i krew nie objaw iła tobie, ale Ojciec 
mój, który jest w niebiesiech. A ja  tobie po­
wiadam, iżeś ty jest opoka, a na tej opoce 
zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie 
zw ycięją go. I tobie dam klucze królestwa 
niebieskiego. A  cokolwiek zwiążesz na ziemi, 
będzie związano i w niebiesiech: a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzio rozwiązane i w 
niebiesiech.

Trzeba zawsze ufać Panu Bogu.
Pewien kapłan, który cały swój tundusz 

rozdał na dobre uczynki, mianowicie na 
dzieci i ubogich rzemieślników, z natchnie­
nia Bożego chciał jeszcze założyć ochronkę 
dla dwunastu chłopczyków chorych i opu­
szczonych. Zebrał ich prędko, ale nie miał 
ani grosza na kupienie chleba powszedniego. 
Spokojny jednak w swym niedostatku, od­
mawia z dziećmi poranne modlitwy, potem 
idzie Mszę św. odprawiać, mówiąc w duszy:

—  Panie Boże, Ty wiesz, że to wszy­
stko czynię dla chwały Twojej... Te ar leci
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są Twoje... wejrzyj na nas, zmiłuj się nad 
nami? Oto widzisz, że nie mamy ani ka- j  
wałka chleba na dziś, a jest nas trzynastu 
z dobrym apetytem.

Po tej przedmowie klęka, gotuje się do j 
Mszy św., potem wdziewa szaty kapłańskie... ! 
gdy oto zbliża się do niego pewna uboga 
wieśniaczka i prosi, żeby tę Mszę odpra­
wiał za jej syna, który w tejże chwili wy- j 
ciąga losy do służby wojskowej. Kapłan 
widząc tak smutną i zbolałą przyrzeka, 
pomijając swoję bardzo gwałtowną potrzebę. 
Gdy wracał od ołtarza, taż sama wieśnia­
czka przybiega, wołając:

—  Dziękuję! dziękuję! księże dobro­
dzieju; w tej chwili syn mój oznajmił, że 
dobry numer wyciągnął, nie pójdzie do 
wojska. A teraz proszę przyjąć moją oiiarę: 
sto franków. Od dwudziestu lat zbierałam 
to po groszu, żeby oddać kapłanowi, za 
którego modlitwą Bóg mi syna zachowa. 
Kapłan wzruszony, nie chciał przyjąć takiej 
sumy od ubogiej kobiety, lecz ona oświad­
czyła, że w żaden sposób wziąść tych pie­
niędzy nie może, bo to ofiara Bogu oddana... 
musiał zatem ustąpić.

Tak Opatrzność Boska z miłością opa­
truje potrzeby tych, którzy w Niej ufaość 
pokładają. Ubogie dziatki miały zatem 
chleba tego dnia i nazajutrz... miały go i 
nadal bo za błogosławieństwem Boskiem
ochronka utrzymała się i wzrosła.

*  *

Gdy pewien arcybiskup portugalski Dom 
Bartolomeo usunął się od świata a wstąpił 
do zakonu, lud tłumnie zbierał się na Mszę 
jego, budując się z gorliwości i pobożności 
świętego kapłana. Wielu także chorych 
cisnęło się, żeby otrzymać błogosławieństwo 
lub znak krzyża na czole, co im często 
zdrowie przywracało. Mąż Boży przez 
pokorę unikał tych dowodów czci, i żeby 
lud oddalić od siebie mówił czasami:

—  Czemu tak bardzo pragniecie zdro­
wia ciała, a niedbacie o zdrowie duszy? 
Proście Boga, żeby was nie od chorób, ale 
od grzechów waszych uwolnił, i żeby wam 
dał łaskę korzystać z cierpień, jakie na

was zsyła dla wypłaceuia się sprawiedli­
wości Boskiej i uuiknienia czyśca po śmierci.

Jednakże z największą miłością modlił 
się za nich.

Pewnego dnia, sprawując Najświętszą 
Otiarę, długo się zatrzymał na Memento za 
żywych. Kleryk, który mu służył u ołta­
rza, widząc go w zachwyceniu i nie mogąc 
się końca doczekać, pociągnął go za ornat. 
Święty prałat, przyszedłszy do siebie, śpie- 
sznie kończył Mszę św., co bardzo zdziwiło 
obecnych; lecz jeszcze więcej się zdumieli, 
widząc, że bez dziękczynienia pobiegł zaraz 
do celi: i zawoławszy służącego, imieniem 
Fernand dał mu znaczną sumę pienię­
dzy, mówiąc:

—  Pójdź na miejsce N..., spotkasz tam 
podżyłego wieśniaka, bardzo smutnego, 
wychodzącego z miasta z powrozem pod

I pachą. Oddaj mu te pieniądze i powiedz 
odemnie, żeby nie rozpaczał, ale ufał Panu 
Bogu, bo go wspomoże i opatrzy w po­
trzebach jego.

Fernando poszedł na wskazane miej- 
| see, znalazł wieśniaka i spełnił polecenie.

—  O Boże, dzięki Tobie! zawoła ten 
nieszczęśliwy; w rozpaczy mojej chciałem  
powiesić się na drzewie... Skradziono mi 
dwa woły, jedyny sposób do życia; a nie 
mając ani kawałka chleba i nie mogąc pa­
trzeć na głodową śmierć moich dzieci, 
chciałem od razu skończyć nędzne życie... 
Dzięki Bogu, że mię zachował od zguby!

Tak poznano, że P. Bóg podczas Mszy 
św. objawił pobożnemu prałatowi potrzeby 
i rozpacz tego nieszczęśliwego wieśniaka; 
a rozgłos tego cudu rozbudził w Portugalii 
większą cześć dla świętego męża, oraz mi­
łość i nabożeństwo do Najdostojniejszej 

I Otiary Ołtarza. ___

W kaplicy Matki Boskiej Bolesnej 
w Staniątkach.

N apisał O. Karól A ntoniew icz T . J.

III.
Bierz za kij twój, bo czas drogi,
Spiesz do pracy kornie, śmiało;
Żniwo w ielkie, żeńców  mało
W  czasie smutku, łez i trwogi.



Bierz za kij twój, przyspiesz kroku,
Nie trać czasu nadaremnie,
Bo nie idziesz sam, bezemnie,
Bo ja  będę przy twym boku.
Idź w ufności i pokorze,
Sam twą siłą nic nie zdołasz;
Lecz gdy w pomoc innie zawołasz,
Moja łaska cię wspomoże.
Matkę dzieciom przypominaj,
Mow o śmierci, zmartwychwstaniu,
Mów o sądzie, zlitowaniu,
Mów i błagaj, proś, zaklinaj!
Mów, że Bóg chce Polskę zbawić,
Choć ją ciężkim krzyżem gniecie,
A lud polski, Boskie dziecię,
Będzie Matka błogosławić.
Z krzyżem w ręku, w sercu z Bogiem, 
Wskaż na zmarłych ojców k iśc i ;
Mów o wierze, o miłości,
Która leży dziś odłogiem.

Tam daleko, za górami,
Polskie miasta, polskie wioski;
Nędza smutek, żal i troski,
Ziemia zlana krwią i łzami.
Tam lud w oła: Chleba! chleba!
Bo nam dusza wygłodniała,
Jako  twardy głaz się stała,
Odkąd pociech nie ma z nieba.

Podłe  kłamstwo roztoczyło 
Siły duszy; głos Kościoła 
Dziś napróżno do nas woła,
Serce jakby się przeżyło.
Dusza żarem wygorzało,
Wichrzą myślą złudne mary;
Jak  widownią Boskiej kary 
Cała Polska dziś została.

Idź i mów do mego ludu,
By pod krzyżem zgiął kolana,
A przebłaga zemstę Pana,
Miłosierdzia dozna cudu.
Gdy się z wiarą siła sprzęgnie 
I moc ducha z otrzom stali,
Skra miłości pierś rozpali,
Przed nią wroga moc ulegnie.
W zgardź nauką, która truje 
Życia jądro, łamie siłę 
I  przemienia kraj w mogiłę 
I  niewoli pęta kuje.

Wszystkiem wzgardź, co nic jest Bogiem, 
Co od prawdy cię odwodzi,
Bo fałsz w martwość się rozrodzi, 
Wzniosłych uczuć będzie wrogiem.

Polski ludu, nowy Jobie,
Piłeś gorycz z pełnej czary;
Poznaj kornie Boskie kary,
Boś żył długo w grzechów grobie.
W róć do wiary, wróć do cnoty, 
Dawnych grzechów zatrzej ślady,
W  sercu uduś jędzę zdrady,
A powróci twój wiek z ło ty !
Z ojców wiarą ojców chwała, 
Szczęście wolność do nas wróci,
A czas próby Bóg ukróci, 
Zmartwychwstanie Polska cała!
Idź i mów o Częstochowie,
W  każdym zamku, w każdej chatce 
Mów o Jasnogórskiej Matce,
O Tej polskiej mów Królowej.
Chcć cię obelg przyjmą gradem,
Z krzyżem w ręku, w sercu z Bogiem 
Stań przed każdym polskim progiem, 
Idąc Zbawiciela śladem.

Dwie szkatułki.
B ył pewien król bardzo potężny, a przy- 

tem bardzo bogobojny. Ten razu jednego 
objeżdżał swój kraj, otoczony liczną świtą 
szlachty i wysokich urzędników. Zdarzyło 
się tedy, że wybiegli przeciw niemu dwaj 
ubodzy, nędznie odziani, o twarzach wy- 
bladłych i wychudłych. Skoro ich tylko 
król obaczył, natychmiast zeskoczył z po­
wozu i upadłszy przed nimi na kolana, 
pokłon im oddał —  a wstawszy, uścisnął 
ich i ucałował. Magnaci zaś i urzędnicy 
jego oburzyli się na taki króla swego 
postępek, sądząc, że przez to ubliżył maje­
statowi królewskiemu. Nie ważąc się zaś 
samemu królowi w oczy zganić tego po­
stępku, prosili brata jego, aby mu powie­
dział, żeby tak nie poniżał godności kró­
lewskiej, co gdy tenże królowi powiedział, 
odebrał od króla odpowiedź, której jednak 
nie zrozumiał. Miał zaś król ów zwyczaj, 
że gdy kogo miał na śmierć skazać, po­
syłał woźnego z trąbą przed dom skazańca, 
aby mu tenże odgłosem trąby śmierć rychłą 
zwiastował. Gdy się tedy wieczór przy­
bliżył, posłał król woźnego przed pałac 
brata, aby mu zwiastował wyrok śmierci 
odgłosem złowrogiej trąby. Usłyszawszy
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brat odgłos trąby zrozpaczywszy o swem ' 
życiu, całą noc strawił bezsenną i rozpo­
rządził majątkiem. Raniutko zaś, przy­
wdziawszy żałobę, udał się wraz z żoną 
i dziećmi przed pałac króla —  i płacząc 
i żałując, czekał końca. Król dowiedzia­
wszy się o jego przybyciu, wezwał go do 
siebie, a widząc go żałującego, rzekł:

—  O ty głupi i nierozumny człowiecze! 
Jeśliś ty się uląkł woźnego brata twego, 
przeciw któremu nic nie zawiniłeś, jakżeś 
śmiał ganić mnie za to, że ja^ w pokorze 
pozdrowiłem i pocałowałem woźnych Boga 
mego, którzy mi głośniej, jak  przez trąbę, 
śmierć zwiastowali i straszne przyjście Pana 
mego, przeciw któremu wielce zgrzeszyłem? 
Otóż ja, chcąc skarcić twój nierozum, uży­
łem takiego sposobu. A teraz i nierozum 
tych, co ciebie do mnie przysłali, postaram
się skarcić.

Tak pouczywszy brata, odprawił go do 
domu. Następnie kazał zrobić cztery szka­
tułki z drzewa. Dwie z nich kazał napeł­
nić kośćmi umarłych i obić je złotem i zło­
tym zamknąć kluczykiem; dwie zaś poma­
zać zewnątrz smołą, a wewnątrz napełnić 
drogiemi kamieniami i perłami i prostemi 
sznurkami obwiązać. Wezwał potem owych 
magnatów i urzędników i położywszy przed 
nimi owe szkatułki, pytał ich, które z tych 
szkatułek są droższe ? Oni zaś, sądząc z po­
wierzchowności, orzekli, że te, co złotem obite 
muszą być droższe, jak te, co smołą polane.

W tedy rzecze król:
—  Wiedziałem ja, że tak osądzicie, bo 

tylko cielesnemi oczyma patrzycie na to, 
co pod zmysły podpada. Lecz nie tak 
trzeba było uczynić. Wypadało raczej wglą- 
dnąć w to, co się w szkatułkach mieści —  
czy jaka rzecz droga, czy podła.

Kazał tedy otworzyć najprzód pozłacane 
szkatułki. Zaglądają wszyscy i obaczywszy 
tam kości umarłych, zasmucili się bardzo. 
Król zaś odpowie:

—  Oto podobieństwo tych, którzy w bo­
gate i świetne szaty odziani, dumni są ze 
swej potęgi, a wewnątrz pełni są czynów 
brzydkich i niegodziwych!

Następnie zaś kazawszy otworzyć i one 
drugie szkatułki, okazał im drogie kamie­
nie i perły w nich zawarte —  a gdy wszyscy 
z podziwieniem spoglądali na owe koszto- 

; wności, rzekł:
—  Wiecie, do kogo są podobne te szka­

tułki? Do owych pokornych, którzy w nę­
dzne szaty odziani bylil Wy patrząc na 
nich zewnętrznemi oczyma, sądziliście, że 
czynię ujmę mojej godności, gdy ich uczczę 
pokłonem i pocałuję. J a  zaś patrząc oczy­
ma duszy na ich pokorę i ozdobę ich du­
szy, sądziłem, że oni drożsi są nad koronę 
i purpurę królewską.

Tak zawstydziwszy ich błąd, dał im 
naukę, aby nie patrzyli na rzeczy oczyma 
cielesnemi, ale dusznemi.

Ś w ię t o j ó z a f u c ie
czyli akladka na ubogich studentów katolicko-polskicb.

W  kasie (zob. nr. 2 5 ) ...................................   . 371,21 m.
Na zebraniu Koła śpiewaków polskich w Ober­

hausen : Jan Rogaczyk 1 mr., L. Kruczyń­
ski 50 f., A. Kubiak 20 f., F. Dziuba 50 
f., J. Frąckowiak 50 f., Ign. Kaszuba 50 
f., W. Frąckowiak 50 fen., Ignacy Krzy- 
żański 20 f., P. Urbaniak 30 f., Szymon 
Linka 20 f., (nadesłał p. Fr. Beliński) . . 4,40 „

Na chrzcinach u p. Stanisława Zielińskiego w 
Oberhausen: L. Sacki z żoną 1 mr., St.
Zieliński z żoną 50 f., Fr. Zieliński z żoną 
50 f., Fr. B. 1 mr. (nadesłał p. Franciszek
Beliński), razem.............................................  3,00 „

Rodacy z Alstaden (nadesłał p. Franciszek Ra­
decki) . . . .  ■ ....................................  4,00 „

Ze skarbonki Tow. św. Barbary w Bochum
(z 31 maja i 14 czerwca — wręczył p. St.
ż a lis z ) ....................................................  . . l,Qi „

Razem 384,22 „
Odchodzi:

P. O. w Ch. pensya za czerwiec
i w s p a r c i e ...............................  35,00 m.

P o r t o .....................................................0,20 m.
Razem : 36,20 m. 35,20 „
Pozostaje w kasie: 349,02 „

Bóg zapłać! Św. Jozafacie, módl się za nami 1 
23. VI. 96. pro: Ks. L i s s .
U w a g a : Wszelkie składki na Swiętojózafaeie 

proszę przesyłać pod adresem: Fan J a n  B ie liń sk i,
B ochum , JH altheserstr. 17a. Ks. L i s s .

Kalendarz tygodniowy,
C zerw iec.

28. Niedziela. Leona Pap.
29. Poniedziałek. P io tra  i P a w ia  Ap.
30. Wtorek. Wspomn. św. Pawła.

k ip ieć .
1. Środa. Aarona starozak.
2. Czwartek. Narodź. N. M. Panny.
3. Piątek. Heliodora B.
4. Sobota. Prokopa Op.
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Towarzystwo pomocy naukowej
pod o p iek ą  iw . Joza fa ta .

W  kasie (zobacz ni. 24) . . . 207,40 „
Na członków zgłosili się i zapłacili składkę na 

rok bieżący:
Wojciech daruchowski, Wattenscheid . . . 2,50 „
Jan Nędza, Wattenscheid .    0,50 „
Andrzej Szary, G U nn ig fe ld ................................. 0,50 „
Polacy z A lstaden: Franciszek Radecki 50 f.,

Andrzej Dusza 50 f., Paw eł Radecki 50 f.,
Kacpar Ilolata 50 f.,. Piotr Cieślak 50 f.,
(nadesłał p. F r. R a d e c k i ) ...........................  2,50 „

Polacy z Oberhausen: ICaról Nowacki 50 fen.,
Józef Pietrowicz 50 f., Stan. Paluczkiewicz 
50 f., Jan Gość 50 f., Michał Laskowski 
50 f., Mikołaj Staszyk 50 f., Antoni Boga­
czyk 50 f., Józef Mielczarek 50 f.. Jan Sip 
50 f., Wojciech Matecki 50 f., Ignacy Sta­
nisławski 50 f., Antoni Noskiewicz 50 f.,
Wojciech Galan 50 f., Ignacy Kaszuba 50 
f., Józef Śliwa 50 f., Marcin Stróżyk 50 f.,
Franciszek Beliński 50 f. (nadesłał p. F r.
Beliński), razem ................................................. 8,50 „

Razem: 221,90 m.
23. VI. 96. J a n  B i e l i ń s k i ,  kasyer,

Bochum, Maltheserstrasse nr. 17a. 
Kto pragnie zostać członkiem, powinien nadesłać do 

kasyera p. Bielińskiego składkę jaką na cele tow. składać 
pragnie i dodać: „Zgłaszam się niniejszem na członka
Tow. naukowej pomocy dla młodzieży katolicko-polskiej 
pod opieką św. Jozafata i przesyłam składkę na rok bie­
żący w w ysokości............. “

Członkowie towarzystwa dzielą się na zwyczajnych 
i honorowych. Członkiem zwyczajnym jest każdy, kto ro­
cznie złoży od siebie do kasy tow. składkę dowolną, 
która jednak najmniej 50 fen. wynosić powinna. Człon­
kiem honorowym jest każdy, kto rocznie złoży od siebie 
naraz składkę wynoszącą najmniej 3 marki. Większe 
składki chętnie się przyjmuje.

Hisiążki historyczne.
K r ó lo w ie  P o l s c y  w obrazach i pieśniach. 

Dzieło to, zawiera 50 pięknych rycin, wykonanych podług 
rysunków W alerego Eliasza przedstawiających królów 
polskich. Nadto jest przy każdej rycinie piękny wiersz 
Seweryny Ducliińskiej, opisujący czyny każdego króla. 
Cena za ozdobnie oprawny egz. 15 marek, z przesyłką 
15,25 m. odnośnie 15,50 m.

W o j s k o  p o l s k i e  % 1 8 3 1  r . ,  wydanie drugie. 
Cena 2 m. z przes. 2,10 m. Książka ta zawiera 8 dużych 
drzeworytów, które przedstawiają kilkadziesiąt postać, 
wojskowych różnej broni, prócz tego jest opis działań 
wojennych i krótka historya wojaka polskiego.

H is to r y a  P o l s k a  w pięknych przykładach przed­
stawiona. Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę­
cenia dla kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczyli. | 
Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego i młodzieży. 
Cena z opr. 1,10 m. z przes. 1,20 m. Książka ta czyta 
się jak  najpiękniejsza powieść a przytem podaje wiele i 
nauki. Ułożył J . Chociszewski.

P o d r ę c z n ik  C łeogrn fli O jc z y s te j  zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzględnieniem dzi­
siejszych stosunków. Cena za egz. opr. 1,50 m. z przes. 
1,70 m. Jest to książka dla każdego Polaka bardzo po­
żyteczna a przytem tania, zawiera 283 str., 50 obrazków i 
8 mapek.

P a m ię t n ik i  A e k s a n d r a  ( ś u t t r e g o ,  z lat
1845, 46 i 47, w dwóch tomach. Cena 3 mr., z przesyłką 
3 mr. 20 fen.

M a ła  h is t o r y a  P o l s k a  z obrazkami. Cena 30 
z przes. 35 fen.

l ł z i c j e  P o l s k i ,  w 24 obrazkach skreślił W ład. 
Lud. Anczyc z 24 ryc. Tadeusza Popiela, w pięknej o- 
prawie płóciennej, 90 fen. z przes. 1 m.

D z ie je  P o l s k i ,  do najnowszych czasów treściwie 
; opowiedziane z 80 obrazkami najważniejzych wypadków 

dziejowych, królów i sławnych mężów spolskich. Cena 
1 mr. 60 fen. z przes. 1 mr. 80 fen., opr. 2,50 z przes. 2,80 mr.

P a m i ę t n i k i  Jana Chryzost. z Gosławic Paska, w 
skróceniu podał W iktor Czermak, 32 f. z prz. 37 f.

K a ry s d z ie jó w  P o l s k i  p o r o z b io r o w 'e j  z do­
daniem najważniejszych wiadomości z historyi i literatury 
polskiej, z obrazkami i mapą Polski. Cena 1 markę, z 
przesyłką 1 m. 10 fen.

T a d e u s z  K o śc iu sz k o . Cena 20 fen., z prze­
syłką 23 fen.

P a m i ę t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1830 i 31-go. Cena 60 fen. z przes 70 f, 

Adres : W iarus Polski, Bochum.

Usiążki różnej treści-
P r z y g o d y  K u f in a  P io t r o w s k ie g o  n a  

S y b ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.
K s ię ż n a  L u b o m ir s k a ,  czyli cudowny los 

sieroty polskiej w Paryżu. Cena 40 fen. z przes. 45 fen.
G ło w a  Ś w . B a r b a r y . Napisał ks. Kujot. 

Cena 60 fen. z przes. 65 fen,
l .c g e n d y .  Ku nauce, zbudowania i rozrywce ze­

brane. Cena 30 fen., z przes. 33 fen.
P o w ia s t k a  o  W ie tr z e .  Cena 60 fen. z przes. 

65 fen.
Ita i . Togenburga. Powieść wzruszająca z wie­

ków średnich ku zbudowaniu i pokrzepieniu w cierpieniach 
i uciskach tego życia. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

P r z e w o d n ik  d la  n ic z n a ją c y c h  j ę z y k a  
n ie m ie c k ie g o ,  podajacy łatwy sposób nauczenia się 
czytaś i mówić po niemiecku, oraz najpotrzebniejsza roz­
mowy w języku niemieckim i polskim. Cena 15 fen z 
przes. 18 fen.

S t a r o s t a  w e s e ln y ,  Zbiór przemówień, piosnek 
i wierszy do użytku starostów, drużbów i gości przy go­
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 fen., z przes. 
85 fen. Za oprawny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

I . i s t o w n i k ,  książka podręczna, zawierająca naukę 
pisania listów oraz liczne wzory listów zachodzących w 
różnych stósunkach potocznego życia, wzoiy rachunków, 
kwitów, rewersów itd. Cena 50 fen., z przes. 65 fen.

Z n iw y  Ś lą z k ie j ,  piękna książka zawierająca 
mnóstwo wierszy, stosownych do deklamaeyi: Cena za 
nieopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m. ______ _____________

„Wiarus Polaki66
pismo polityczno dla ludu katolicko-polakiego  
w ychodzi trzy razy tygodniow o. Prenumerata 
w ynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 f.

K ażdy abonent „W iarusa Polskiego* do­
staje w dodatku darmo „Pottłańca* czyli 
„Naukę Katolicką* oraz pismo dla nauki 
i zabawy pt. „Z w ierciadło*.

R s Ufctor odpowiedzialny: ks. Franciszek Liss w Rumianie — Nakładem I czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego*1
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